Recenzja Rok 1984

Teoretycznie tą jak i każdą inną książkę można by było streścić krótkim „dobra”, „zła”, albo „średnia”, ale akurat ta lektura nie zasługuje na tak ubogą „recenzję” (w sumie żadna inna książka też na taką nie zasługuje). „Rok 1984” był tak naprawdę moim pierwszym, głębszym spotkaniem z twórczością George’a Orwella, ponieważ wcześniej jedynie przeczytałem fragment ze szkolnego podręcznika oraz powierzchownie obejrzałem animowaną adaptację „Folwarku zwierzęcego”. Jakie więc było pierwsze wrażenie, odczucia w czasie lektury, a w końcu ocena końcowa?


Zacznijmy od podstaw: czym jest „Rok 1984”? Jest to dzieło wspomnianego już wcześniej George’a Orwella, czyli człowieka, którego współcześnie można przyrównać do Grety Thunberg, tyle że on otwarcie krytykował komunizm, a nie niszczącą środowisko działalność człowieka, a formą protestu były wydawane przez niego książki. No więc „Rok 1984” jest futurystyczną wizją świata (niech was nie zmyli tytuł, Orwell napisał tą książkę w 1949 roku), w której to świat jest podzielony na trzy supermocarstwa toczące ze sobą wojny. Protagonistą jest Winston Smith mieszkający w Londynie, wchodzącym w skład państwa zwanego Oceanią. Rządzi nią pewna Partia, a jej fundamenty stanowią cztery ministerstwa: Ministerstwo Prawdy zajmujące się cenzurą, Ministerstwo Pokoju prowadzące wojny, Ministerstwo Obfitości doprowadzające do głodu i nędzy oraz Ministerstwo Miłości prześladujące przeciwników władzy. Nad ładem społecznym czuwa Policja Myśli, która wchodzi w skład Ministerstwa Miłości. Dalsze szczegóły pozostawiam do własnoręcznego odkrycia przez zainteresowanych, a naprawdę warto, bo świat wykreowany tu przez autora jest doskonale przedstawiony, a fabuła, mimo że jest w pewnych miejscach nieprzyzwoita , to ma parę ciekawych zakrętów i zwrotów akcji, a całe zakończenie pozostawia swego rodzaju niedosyt i niepewność.


Moje pierwsze wrażenie po kilkunastu minutach czytania było raczej negatywne, ale najprawdopodobniej wynikało z tego, że jeszcze nie rozumiałem tego świata w całości, ale po pewnym czasie książka zaczęła mi się podobać, a nawet wciągać. Bogactwo tych wszystkich opisów świata, ludzi, realiów często przeraża i może wprawić w oburzenie, ale pamiętajmy, że ta książka nie powstała, aby być zwykłą nowelą, historią o nieszczęśliwej miłości, albo dramatem o ciężkich czasach. Ta książka powstała, aby nieść przesłanie, że łatwo jest manipulować ludźmi, czynić z nich niewolników własnego umysłu, zmuszać ich do wierzenia w coś o czym tak naprawdę nie mają pojęcia. Trzeba przyznać, że Orwell był prawdziwym mistrzem w pisaniu takich utworów, które można było traktować jednocześnie jako manifest antykomunistyczny, ale też jako komentarz psychologiczny do tych najbardziej prymitywnych ludzkich odruchów. To właśnie sprawia, że „Rok 1984” jest doskonałą książką dla ludzi, którzy potrafią docenić jej realia i zrozumieć podstawy, na których powstała.  

I oto cały „Rok 1984”: książka tak dobrze napisana, że jeszcze dziś można korzystać z jej nauk. Książka dla ludzi inteligentnych, którzy są świadomi otaczającego ich świata. Wreszcie książka dla tych, którzy nie obawiają się okrucieństw i wiedzą czym jest świat. Nie wiem jak wy potraktujecie te lekturę: może po prostu jako dobrą książkę do zabicia wolnego czasu, może jako bredzenie umierającego pasterza próbującego ostrzec swoje owce przed złym wilkiem, a może jako sugestię tego jak zmienicie w przyszłości świat. Mam nadzieję, że ta lektura wciągnie was tak samo jak mnie i w przyszłości wspólnie podyskutujemy nad jej treścią. Pozdrawiam i do zobaczenia!!!
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